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Socjaliści walczą jeszcze -- resztkami sił

Mordownia w Austrii
m g się  hu końcowi

Rząd zapowiada: poddać sią -  albo śmierć
Szubienice w m iejsce arm at

R ew olta  w  stolicy Auslrji doga 
fea. lecz jeszcze nie m ożna uw a­
la ć  jej za zlikw idow ana, w ciąż 
bow iem  na krańcach m iasta, gdzie 
socjalistyczny m agistra t w ciągu 
ostatn ich  10 la t zbudow ał olbrzy­
mie kom pleksy dom ów  m ieszkal­
nych, dochodzi sporadycznie do 
walk.

G asn ą cy  o p ó r
Bardzo krw aw e walki nocy ubie­

głej toczyły się też o zdobycie 
kom pleksu gm achów  miejskich 
t  zw . Goethehof, położonych na 
pery feriach  dzielnicy Leopold- 
s tad t. Po całodziennych próbach 
zdobycia tego w ielkiego ośrodka 
oporu, w ieczorem  rząd użył a r ty  
lerjb Po kilku strza łach  olbrzy­
m ia budow la stanęła  w  płom ie­
niach. K rw aw a łuna pożaru w i­
doczna była nad całem  miastem. 
S traż  pożarna nie mogła dotrzeć 
do płonącego gm achu, gdyż mlesz 
kańcy. mimo pożaru, nie poddali 
się. lecz zebrani na sąsiednich uli 
cach strzelali gestem i salw am i ka 
rabinow em i do w szystkich, któ­
rzy starali się zbliżyć do płonącej 
budowli.

Tak sam o w różnych punktach 
dzielący  Floridsdorfu jeszcze 
w ciąż trw aia  k rw aw e  zm agania. 
O lbrzym i obóz pow stańczy  w Mei

Major Fey

i

W icekanclerz Austrii. Jeden z przy­
wódców faszystowskie! „Heimwehry" 
|  główny sprawca krwawej rzezi w 
lAasłrll. zostanie według wszelkiego 
prawdopodobieństwa następca Dollius- 
M  H  kanclerskim fotelu

dling, t. zw . M agdalenea-H of zo ­
stał zdoby ty  po bardzo  zaciętym  
oporze.

W ezw a n ie  
do kapitu lacji

Rząd ogłosił w czoraj późnym  
wieczorem , źe wszywa zrew olto­
w anych  do kapitulacji w  ciągu 
dzisiejszego przedpołudnia. Kto 
do godziny 12-ej w  południe staw i 
się, odda broń i am unicję, może 
iiczyć na pardon. Nie do tyczy  to 
jednak p rzyw ódców  socjalistycz­
nych. Od godz. 12 w  południe 
żaden ze zrewoltowanych nie mo 
że łłczyć na litość.

Jednym  z ciosów' m oralnych dla 
w alczących schutzbundow ców  mia 
ło  być ośw iadczenie w icekanclerza 
Feya. że w odzow ie socjalistyczni 
Deutsch i B auer zbiegli do C zecho­
słowacji. Z szeregu źródeł pogło­
skom tym  zaprzeczają. Bauer i 
Deutsch znajdują sic nadal w Au- 
strji. a ten ostatni naw et kieruje ak­
cją bojową schutzbundow ców .
4 0  OOO-ne p osiłk i d la  

Sch u tzb u n d ow ców
Nad Wiedniem pojawiły się 

wczoraj dw a sam oloty, które roz­
rzucały ulotki. Z jednej s trony  
twierdzą, iż były  to ulotki rządowe, 
w zyw ające do spokoju i opanowa­
nia. z drugiej, iż samoloty rozrzu­
ca ły  ulotki, w zyw ające w ałczących 
robotników  do w ytrw an ia  i zapo­
w iadające przybycie posiłków.

W  dniu dzisiejszym m w e t  w 
śródmieściu Wiednia pojawiły się 
ulotki, wzyw ające  robotników, by 
wytrwali na pozycjach, bowiem 
w najbliższych godzinach stanie 
pod W iedniem 40.000 schutzbun­
dow ców , którzy mają uwolnić o sa ­
czone przez wojska rządowe pla­
cówki socjalistów.

W yroki śm ierc i
Pow ażnym  atutem w rękach 

rządu, mającym moralnie zdepry­
mować walczących robotników, są 
sądy doraźne.

W czoraj zostały w ydane i w y ­
konane dw a pierw sze w yroki 
śm ierci tych sądów .

Wieczorem powieszono 42-let«ie- 
2 0  schutzbundow ca M unchreitera. 
W yrok został wykonany, mimo, iż 
M unchreiter, jeden z najdzielniej­
szych schutzbundow ców , ranny 
dw ukrotnie podczas w czorajszych 
zajsc. był tak słaby , że musiano go 
dostarczyć  na noszach na  miejsce 
stracenia.

Po północy został pow ieszony  
komendant oddziału straży ognio­

wej w Floridsdo-rfie, inż. W eissel, 
k tó ry  z w ieży strażackiej k ierow ał 
ogniem  karabinu m aszynow ego, 
przyczem  zabitych zostało  10 p o ­
licjantów  i kapitan  sztabu.

Pozatem cąd doraźny w ydał wczo 
raj w yrok śmierci przeciwko intro­
ligatorowi Kalabowi, schwytanemu 
z bronią w ręku.

O stre  r e p r e s j e
Przeciw ko socjalistom  sk ierow a­

no także c a ły  szereg  adm inistra­
cyjnych zarządzeń represyjnych. I 
tak w  dniu w czorajszym  rząd roz­
w iązał w szystkie socjalistyczne 
zw iązki zaw odow e, skonfiskow ał 
ich m ajątek, obsadził drukarnie pism 
socjalistycznych, rozw iązał liczne 
rady  miejskie, w  k tó rych  większość 
posiadali socja liśc i gdzieindziej u- 
niew aźnil socjalistyczne m andaty w 
przedstaw icielstw ach gminnych.

W  Dolnej Austrji pozbawiono 
m andatów  4.121 radnych socjalisty­
cznych.

W innych krajach zw iązkow ych, 
•mniej uprzem ysłow ionych, gdzie 
procent socjalistów  jest mniejszy, 
odsetek  rozw iązanych rad i unie­
ważnionych m andatów  jest mniej­
szy. Po unieważnieniu parlam en­
tarnych m andatów  socjalistycz­
nych, rząd Dollfussa będzie mógł 
bez trudności przeprow adzić refor­
mę konstytucji. Socjalistyczny 
bank robotniczy został zam knięty, 
a fundusze jego tym czasow o unie­
ruchomione przez w ładze.

W czoraj wieczorem został aresz­
tow any przywódca stronnictw a so- 

> ejalistów żydowskich Poalej Sjonu 
Mendel Singer. Stronnictwo Poalej 
Sjon zostało rozwiązane.

Spokój w ra ca
WIEDEŃ, 15.2. (Godz. 12-ta). — 

W W iedniu zapanow ał powoli spo 
kój. Ruch uliczny bardzo ożywiony. 
W szystkie przedsiębiorstw a tak  
miejskie, jak i pryw atne są czynne. 
Pierwsza dzielnica m iasta jest cią­
gle jeszcze strzeżona przez policję, 
która legitymuje przechodniów. 
Aprowizacja m iasta jest zapewnio­
na.

Na wezwanie kanclerza zgłaszają 
się liczni członkowie Schutzbundu, 
którzy oddają bron i proszą o prze­
baczenie. Część Schutzbundowców 
trw a w dalszym oporze. W  kierun­
ku cm entarza centralnego odeszły 
oddziały wojskowe. Słychać, źe w 
okolicy cm entarza i w pobliżu Laa- 
bergu okopało się około 1200 człon 
ków Schutzbundu z karabinam i ma 
szynowemi. Do wznowienia walk 
jednak — jak dotąd — nie doszło.

T y siące  o f ia r
Co do liczby ofiar, nadal jeszcze 

nie m ożna się zorientow ać. W  
przybliżeniu podają, iż liczba zabi­
tych waha się od 1000 do 1500 o- 
sób, z czego 600 ofiar przypada na 
stolicę. Liczba rannych oceniana 
Jest na kilka tysięcy. W edług da­
nych urzędow ych straty policji i 
wojska w ynoszą 300 zabitych.

Wśród zabitych znajduje się bar­
dzo dużo kobiet 1 to nie niewinnych 
ofiar, lecz takich, które ramię w  
ramię z mężczyznami w  okopach 
czynnie w alczyły  z wojskiem. W 
dzielnicy Ottakring istniał nawet 
specjalny kobiecy pluton karabi­
nów m aszynowych.

W iększość członkiń tego oddzia­
łu została zabita podczas liKwidacji 
gniazd karab inów  m aszynow ych 
przez arty lerie  rządow ą.

G odziny  D o llfu ssa  
s ą  p o lic z o n e  (?)

Istnieje przekonanie, że  po za- 
koóczeoiu w ojny dom ow ej fleim - 
wehra upomni się o  nagrodę za 
sw e zasługi, o  nagrodę z pew nością 
bardzo w ysoką, bo zażąda w ładzy  
w  państw ie. Dollfuss, o ile zupeł­
nie nie ustąpi z  szefostw a rządu , 
stan ie  się niew olnikiem  w  ręku 
p rzyw ódców  H eim w ehry. W  ko­
łach dziennikarzy  niem ieckich z 
R zeszy  kolportow ane są  inform a­
cje, że dni, c zy  n aw et godziny Doll­
fussa są policzone i że m a on ustą­
pić ze stolca kanclerza na rzecz 
w icekanclerza mjr. Feya.

LINZ, 15.2. —  Na prowincji sytua 
cja jest już prawie całkowicie w y­
jaśniona przez w ojska rządowe. Je 
dynie m iasto Ebersee znajduje się 
jeszcze w rękach socjalistów. Człon 
kowie Schutzbundu zmusili tam ro­
botników różnych fabryk do zaprze 
stania pracy, rozbroili następnie po 
sterunek źandarm erji, zajęli urząd 
pocztowy i zabarykadow ali w szy­
stkie drogi, wiodące do Linzu. W oj 
ska rządowe m aszerują na Ebersee.

0 e m o n s t r a c |e  
z a  o c e a n e m

WIEDEŃ, 15.2. —  Donoszą z Nc 
wego Jorku, że przed poselstwem 
austrjackiem  w W aszyngtonie ze­
brały się tłumy m anifestantów tak ; 
iż m usiała interwenjować policja 
konna, płazując zebrany tłum. De­
monstranci skierowali się następnie 
do konsulatu austrjackiego. Konsul 
generalny przyjął delegację komu­
nistów i socjalistów, obiecując za ­
komunikować protest swemu rzą­
dowi.

Dalszy ciąg na str. drugiej.
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Wizv(a w Moskwie
Dziś powraca do Warszawy 

p. minister Beck, który tak przy 
jaźnie goszczony był w Mo­
skwie w czasie swojej tam wi­
zyty.

Wizyta ta — stwierdzić to 
można obecnie z całą pewno­
ścią — była siinem zaakcento­
waniem zacieśniania się stosun­
ków sąsiednich pomiędzy Rzecz 
pospolitą Polską a Z. S. R. R„ 
jakie następnie od pewnego cza 
su.

W czterech ścianach gabine­
tu, na długich, wyczerpujących 
konferencjach omawiane zosta­
ły  pomiędzy p. ministrem Bec­
kiem i p. komisarzem ludowym 
spraw zagranicznych możliwo­
ści i sposoby zacieśniania tych 
stosunków przez obie strony.

Zanim można będzie zapo­
znać się bliżej z wynikami tych 
konferencyj, już dziś stwierdzić 
trzeba, że ze strony sowieckiej 
do wizyty polskiego ministra

spraw zagranicznych w Mos­
kwie przywiązywane jest pierw 
szorzędne znaczenie.

Jeśli, pomijając już względy 
. natury pcii tycznej, uświadomi- 
* my sobie wielką skalę możliwo-

Ostatnie pożycie social stów p o ld i ły  się 
Wiedeń całKowicie opanowany

przez woisita rządowe
WIEDEŃ. 15.2. — Termin ulti­

matum rządowego upłynął dziś po 
południu. Spokój, jaki panował od 
rana w Wiedniu, został zakłócony 
przez akcję wojsk rządowych, któ 
re otworzyły ogień na ostatnią po 
zycję socjalistów, znajdującą się 
pomiędzy przedmieściami Kagrau 
i Stadtlau. Pozycję te zdobyto bez 
trudu.

WIEDEŃ. 152. — Jak donosi u- 
rzędowa agencja austriacka, akcja 
oczyszczania przedmieść stolicy z 
rebeliantów, prowadzona przez 
rząd, została ukończona. Opór so­
cjaldemokratów został wszędzie 
całkowicie złamany.

Wyprawa nauKowa
do kra fu wiecznego lodu

CAPETOWN (Afryka Połudn.), 
15.2. — Szalupa „Milford“ z wice­
admirałem Evansem na czele zało­
gi wyruszyła dziś rano w zamiarze 
dotarcia do kontynentu Antarktycz- 
nego w miejscu w którcm jeszcze 
nikt nie lądował.

Szalupa zarzuci po drodze kotwi 
żcę u wyspy Bouvet, jednej z najbar 
dziej tajemniczych wysp świata. 
Powrót do Capetown przewidziany 
jest na 2 marca.

,.L)ar Pomorza*1 
w  pot. Afryce

DURBAN, 15.2. — Przybył dziś 
'do Capetown szkolny statek pol­
skiej Marynarki Handlowej „Dar 
Pomorza". Przybycie poraź pier­
wszy statku polskiego do portu po- 
łudniowo-afrykańskiego wywołało 
tu ogromne zainteresowanie. Prasa 
podkreśla z dużem uznaniem nowo 
czesne wyposażenie statku.

Jednem z zadań tej wyprawy są 
obserwacje naukowe.

Policja i wojsko zajęte są poszu 
kiwaniem broni we wszystkich lo­
kalach partji socjaldemokratycz­
nej. Dotychczas znaleziono i skon 
fiskowano wielką ilość broni i a- 
municji. W wielu budkach tramwa 
jowych znaleziono ukryte karabi­
ny maszynowe. Członkowie 
Schutzbundu uciekają masowo z 
Wiednia.

ści na polu stosunków gospodar 
czych. jaka otwiera się przed 
obydwoma państwami z chwilą 
zacieśniania 'się sąsiedzkiego 
współżycia — ze swej strony 
wyrazić musimy zadowolenie, 
że właśnie tak a nie inaczej roz 
witają się stosunki pomiędzy. 
Polską a Sowietami.

----------- : : :o o o : : : ---------

f l in is ter  rolnic 'wa
w Zakopanem

Minister rolnictwa i refo-rm rolnych’ 
p. Bronislaw Nakoniieczńk-o w-Klimkow­
ski wyjeżdża w  sobotę na dwa dni do 
Zakopanego. W  czasie swego pobytu 
w Zakopanem p. minister obecny bę­
dzie na zamknięciu zimowych zawoi 
dów konnych.

Burzyciele spokoju w Irlandji
Miny podziemne - bomby i bagnety

DUBLIN, 152. .— Hrabstwo Louth 
było widownia szeregu gwałtownych 
zajść w związku z wiecami, zorgani- 
zowaneriki przez stronnictwo zjedno­
czonej Irlandji.

W  Dwidal'k nastąpił sffiny wybuch 
założonej pod jeden z domów m ny 
podziemnej, który spowodował znisz­
czenie domu oraz obrażeniu paru o- 
sób. W Drogheda niebieskie koszule

zostały gwałtownie zaatakowane 
przez tłum. wobec którego policja o- 
kazała się bezsilna. Dane przez nią 
strzały w powietrze nie odniosły skut 
ku, wobec czego został sprowadzony 
oddział wojska, który zaatakował 
tłum i w  końcu rozproszył go przy 
pomocy bagnetów i bomb gazowych. 
Zaszło wiele wypadków poranienia.

Masowa zbrodnia w szale pijackim
na zabawie zabił 2 i ciężko ranił 4 osoby

Krwawa m asakra wynikła w  
czasie libacji w zagrodziej Suja- 
ków we wsi Dębowce w gm . Je- 
ruzal pod Mińskiem Mazowiec­

kim.
Około godz. 2-giej w nocy je­

den z biesiadników, mieszkaniec 
tejże wsi, Stanisław G&łąztka, któ-

- ) * ( : -

LIPSK. 15.2. Przed trubunałem Rze­
szy w Lipsku rozpoczął sie sensacyjny 
proces polityczny przeciwko kapitano­
wi w st. sp. Fraedrychowii, oskarżone 
mu o przygotwanie do zdrady stanu i

Posady w samorządach
dla wysłużonych podoficerów

Jak  wiadomo, w  roku ubiegłym u- 
kazało się rozporządzenie rady mini­
strów w sprawie nadawania stano­
wisk w cywilnej służbie państw wej, 
samorządowej lub w przedsiębior­
stwach państwowych wysłużonym 
podoficerom zawodowym wojska lub 
m arynarki wojennej. W  związku z 
tern rozporządzeniem ministerstwo 
spraw  wewnętrznych wyjaśniło w 
specjalnym <<kółn>ku do wojewodów

Pogada
Małopolska wschodnia, przeważnie 

pochmurno z zanikającemi opadami 
śnieżnemi. Temperatura bez większych 
zmian. Umiarkowane wiatry północno 
zachodnie.

Pozostałe dzielnice: najpierw chmur 
no. miejscami mglisto, potem zachmu­
rzenie zmienne. Noca lekki mróz. 
dniem odwilż. Słabe lub umiarkowane 
wiatry północno-zachodnie.

Na ławie oskarżonych
przeklął ideologję komunistyczną

podburzanie do czynów gwałtownych.
Fraedrych, mający burzliwą prze­

szłość. był pierwotnie członkiem hit­
lerowskiej S. A. w r. 1932 przeszedł do 
niemieckiej partji komunistycznej, dla 
której czynny był w charakterze wę­
drownego referenta.

Jak wykazały dochodzenia, Frae- 
drych jest jednym z moralnwch spraw 
ców krwawego starcia komunistów 
z policja w Dreźnie w dniu 25 stycz­
nia ub.rok u, podczas którego 9 komu­
nistów zostało zabitych a 12 odniosło 
ciężkie rany. W trakcie przewodu są­
dowego. Fraedrych przyznał publicz­
nie. iż jego dotychczasowa ltnja poli­
tyczna była z gruntu fałszywa i że 
całkowicie zrywa z ideologia komuni­
styczna.

zasady nadawania stanowisk wyslużo 
nym podoficerom w  służbie sam orzą­
dowej.

W myś! tych zasad przez wysłużo­
nych podoficerów zawodowych mają 
być' obsadzane tyitko te wakujące w 
służbie samorządowej stanowiska, od 
powiadające stanowiskom III-ciej e- 
wentuałnie II—ej kategorii łub stano­
wiskom niższych funkcjonarjuszów 
państwowych, — które uprawniają do 
zaopatrzenia emerytalnego.

Raid lotników sowteck ch
MOSKWA, 15.2. — Tel. wł. — 

Zapowiedziana w roku ubiegłym 
wizyta lotników sowieckich do Pol 
ski i Francji nie mogła dojść do 
skutku z powodów czysto technicz­
nych.

Obecnie rząd sowiecki postano­

wił wysłać eskadrę lotniczą do W ar 
szawy i Paryża, co ma nastąpić w 
maju r. b.

Lotnicy wyruszą dwoma szlaka­
mi: pierwszym z Moskwy przez 
Wilno, drugim z Kijowa przez 
Lwów.

ry  był pijany, wydobył w pewne} 
chwili rewolwer i począł strzelać 
naośłep do współuczestników za­
bawy.

W śród zgromadzonych wynikła 
niesłychana pauika, W szyscy po­
trącili głowy. Gałązka zabił Sta­
nisława Sujaka. jego córkę 24-L 
Bronisławę Owczarczykową oraz 
ciężko ranił żonę Sujaka, męża 
Owczarczykowej — Bronisława 
Oraz Jakuba Duczika i Jana Kło­
sa. wszystkich mieszkańców tejże 
wsi.

Strzelanina trw ała do godz. 6-eJf 
rano. Przerażeni sasiedzi zaalar­
mowali najbliższy posterunek po­
licji. Gałązka na widok mundurów! t 
policyjnych uciekł z zagrody Su--1 
jaków, ostrzeliwując się gęsto z < 
rewolweru.

Po krótkim pościgu G a łązk a< 
zdołał ^toiec i ukirywa się w oko­
licach Żelechowa. W czasie ucie­
czki zabójca zatrzym ał się w  jed­
nej z zagród i oświadczył, że nie 
da się wziąć żywcem  i każdego, 
k tóryby usiłował go zatrzym ać, 
położy trupem.

O masowej zbrodni zawiadomio 
no policję wojewódzką. Z Mińska 
Mazowieckiego wysłano specjalno 
patrole policyjne, które rozpoczę­
ły pościg.

Ciężko rannych: Su jakową, Du* 
czka, Kłosa i Owczarczyka prze­
wieziono do szpitala powiatowego 
w Mińsku Mazowieckim.

Zwłoki tragicznie zm arłych, Su 
jaka i Owczarczykowej. zabezpie­
czono na miejscu do czasu p r z y  
bycia komisji sądowo-Iekarskiej,



.40WY CZAS Piątek', 16 lutego 1934 r. 3

Stan zatrudnienia n e pogarsza się - a bezrobocie wzrasta
Tajemnice statystyk bezrobocia w Polsce

wyjaśnia w ciekawym wywiadzie p. minister dr. Hub cKi
Polska Agencja Telegraficzna poda­

je :
Według ogłaszanych w  prasie wia­

domości na naszym rynku pracy daje 
się ostatnio zauważyć dziwne zjawi­
sko: znaczny wzrost liczby bezrobot­
nych około 400 tys. osób i jedno­
cześnie wzrost liczby zatrudnionych.

Pragnąc ustalić przyczyny tego zja 
-wiska P. A. T. zwróciła się do p. Mi­
nistra Opieki Społecznej dr. S t  Hubie 
kiego z prośbą, aby zechciał wyjaśnić, 
jak się ta sprawa przedstawia w rze­
czywistości.

Aby zrozumieć tę anomalię — o- 
świadcza Pan Minister — należy prze 
dewszystkiem zwrócić uwagę na mak­
symalne liczby bezrobotnych, zareje­
strowanych w państwowych i komunał 
nych urzędach pośrednictwa pracy w 
latach poprzednich. 1 tak w 1929 r licz 
ba ta wynosiła około 177 ty s, w 1930 
roku około 269 tys.. w 1931 r. około 
373 tys.. w 1932 r. około 360 tys. i w 
1933 r. około 280 tys. Jak widać z przy 
toczonych liczb,

do 1931 r. bezrobocie wzrastało, 
co jest najzupełniej usprawiedliwione 
ogóinem pogorszeniem się koniunktury 
wskutek światowego krzysu. Po 1931 
roku następuje zjawisko nawskroś pa­
radoksalne. Pomimo dalszego ostrego 
pogłębiania się kryzysu gospodarcze­
go. spada liczba osób, poszukujących 
pracy. Jest to tem dziwniejsze, że sta­
tystyka Zakładu Ubezpieczeń Spolecz 
nych itp. wykazuje wyraźne zmniejszę 
nie się liczby zatrudnionych.

Jeżeli następnie porównać maksy­
malną liczbę zarejestrowanych bezro­
botnych w 1933 r. (około 280 tys.) z lu 
tym 1934 roku (około 400 tys.) to oka 
że się, że

wzrost bezrobocia wynosi około 
120 tys. osób, 

przyczem jest to wzrost nieposiadają- 
cy napozór żadnego usprawiedliwie­
nia.

— Czemże to. panie Ministrze, w y­
jaśnić?

— Przedewszystkiem należy pod­
kreślić — odpowiada pan Minister — 
że statystyka bezrobocia w Polsce o- 
piera się na liczbach osób, które zare­
jestrowały się w  państwowych i ko­
munalnych urzędach pośrednictwa pra 
cy, jako poszukujące zajęcia zarobko­
wego. Osoba zarejestrowana, mezgla 
szająca się w  ciągu miesiąca od dnia 
rejestracji do Urzędu Pośrednictwa 
Pracy.

zostaje wykreślona z kartoteki
poszukujących pracy w  założeniu że 
albo znalazła sobie pracę, albo też zre 
gygnowala z dalszych jej poszukiwań.

W początkach kryzysu ł związane­
go z nim wzrostu bezrobocia, bezro­
botni rejestrowali sic w urzędach po­
średnictwa pracy i dowiadywali się 
co pewien czas o możliwościach zna e 
zienia zajęcia. W ten sposób utrzymy 
wali się oni w  kartotekach urzędów- 
Wskutek zmniejszenia się wytwórczo­
ści, urzędy pośrednictwa pracy nie mo 
gły dostarczać bezrobotnym wolnych 
posad. Po dłuższym więc okresie bez­
skutecznego dowiadywania się o pra­
cę, wielu bezrobotnych, tracąc nadzie

! ję na jej uzyskanie, poczęło zaniedby­
wać formalności i zgłaszania się do u- 

J rzędu pośrednictwa pracy, co spowo­
dowało wykreślenie ich z kartoteki. 
Fakt ten ze swej strony wywołał 

zmniejszenie się oficjalnych liczb 
o stanie bezrobocia, 

czyli liczb osób, poszukujących pracy 
za pośrednictwem państwowych i ko­
munalnych urzędów pośrednictwa pra 
cy.

Wspomniany przezemme moment — 
natury psychologicznej — odegrał w 
tym wypadku doniosłą rolę. Równo­
cześnie jednak należy podkreślić i in­
ny moment natury materialnej. Do 1932 
roku akcja niesienia pomocy specjal­
nej bezrobotnym była prowadzona 

za pośrednictwem PUPP., 
które okazywały tę pomoc bezrobot­
nym zarejestrowanym. Wpłynęło to 
oczywiście na pilne przestrzeganie 
przez bezrobotnych obowiązku reje­
strowania się we właściwym terminie. 
Mając na względzie konieczność odc!ą 
żenią PUPP. 1 skierowanie ich działał 
noścł w bardziel dla nich właściwym

kierunku, akcję pomocy specjalnej 
przekazano od r. 1932

komtetom lokalnym i samorządom. 
Rzecz zrozumiała, że fakt ten przyczy 
nil się również do zmniejszenia się 
liczby bezrobotnych, rejestrujących 
się w PUPP.

— A jakie są panie Ministrze, przy­
czyny wzrastania bezrobocia od koń­
ca 1933 r.?

— Zacznijmy od przyczyny natury 
moralnej. W połowie 1932 r. Minister 
stwo Opieki Społeczne) położyło spe­
cjalny nacisk na to, aby pomoc, okazy 
wana bezrobotnym, wyrażała się w 
miarę możności

w formie dawania im pracy 
na celowych z punktu widzenia gospo 
darczego 1 państwowego robotach pu 
blicznych. Tendencja ta została w mar 
cu 1933 r. rozszerzona i podkreślona 
przez utworzenie Funduszu Pracy. Do 
robót publicznych zaczęto przyjmować 
berobotnych, zarejestrowanych w P. 
U. P. P. W miarę rozwoju robót wzra 
stały widoki znalezienia pracy za po-

k o *  A

.SŁfeŁ--:*

K olei S lą s K - G d y n ia  
opłaca się zupełnie dobrze

1   1 _____ ł l f t * -

W  związku z odbytem w  tych 
dniach zebraniem komitetu dyrek- 
cyjnego i rady T ow arzystw a Kole­
jow ego Polsko -  Francuskiego, do­
wiadujemy się, że wyniki prowizo­
ryczne, dotyczące eksploatacji no- 
w owybudowanej linji Śląsk ■— Ody 
nia wykazują stały w zrost ruchu

stateczne pokrycie dla w szelkiego  
rodzaju w ydatków  eksploatacyj­
nych i dla obsługi długu obligacyj­
nego.

Należy zaznaczyć, że rada T ow a  
rzystwa na odbytem ostatnio poste 
dzeniu, przy zupełnej zgodności po 
glądów grupy polskiej i francuskiejI UwllU, o  r /  r  t * . .

b ziek iT em u  ogólne rezultaty ek- I zaaprobowała decyzje, powzięte co  
snloatacii przedstawiają się pomyśl I do dalszej eksploatacji linji przez 
S S T o d S S E S i ł  p m V id y w a -  I Polskie Koleje Państw ow e na rok 
niom, gdvż dochody wykazują do- 1 1934.

S P O R T
GRAGOVIA ZDOBYWA PUHAR 

M. S. Z.
Zarząd P. Z. P. N. przyznał K. S. 

Cracovia puhar Min. Spraw Za-grandcz 
nych, który, jak wiadomo, zdobywa 
klub, posiadający najlepszy bilans wy­
ników międzynarodowych.

Punktacja na r. 33 przedstawia s'.ę 
nast.: Gracovia 13 pkt., Pogoń 12 pkt., 
Czarni 5 pkt.

NOWY ZARZĄD K. S. DAB.
Na onegdaj odbytem wat nem zebra­

niu wybrano zarząd K. S. Dąb w nast. 
składzie: Prezes p. inrż. Olszak, wice­
prezes p. iuż. Czaszek, II. w.-prezes p- 
por. Wróbel, sekretarz t>. De mat, zast. 
sekr. p. Ciecińśkii, skarbnik p. Kozłow­
ski. zast. — p. Mańczyk, naczelnik p. 
Hexmann, zast. — p. Słąwiczek, ław­
nicy pp. Oiszówka-Cieśl ik i  Szot, kom. 
rewizyjna pp. Podibio-Szot i Janisźcw- 
ski.

Adres klubu: KS. Dąb Katowice, Hiw 
ta Baikton (u* tęce p. inż. Cz-usztka),

średnictwem tych urzędów, tembaP* 
dziej, że organy Funduszu Pracy sta­
wiały, jako jeden z warunków uzy­
skania pracy, przedstawienie przez 
bezrobotnego zaświadczenia PUPP., że 
znajduje się on w ewidencji osób, po­
szukujących pracy za pośrednictwem 
tych urzędów. Wywołało to rzecz o- 
czywista

znaczny napływ bezrobotnych, 
rejestrujących się w PUPP. W kofiou 
jesieni 1933 r. szereg robót publicz­
nych uległ ze względów atmosferycz­
nych przerwaniu na okres zimowy. 
Zwotmen* z pracy robotnicy nie o- 
mieszkali oczywiście zarejestrować się 
natychmiast w PUPP.. aby z chwilą 
wznowienia robót móc uzyskać pracę. 
Wskutek tego liczba zarejestrowanych 
bezrobotnych wzrosła do niespotyka­
nej dotychczas wysokości.

Z pośród innych przyczyn, które 
wpłynęły na wzrost liczby zarejestro 
wanych zasługują na podkreślenie 
dwie. Jedną z nich jest bezsprzecznie 
usprawnienie samej rejsteracjl bezro­

botnych,
co dało się uzyskać, dzięki ogólnemu 
usprawnieniu działalności PUPP. Dru­
ga przyczyna leży w stanie gospodar- 
tzytn różnych gałęzi przemysłu. Je­
żeli obecnie można zauważyć pewną 
poprawę produkcji, którą niezbyt mo­
że ściśle, ale bardziej obrazowo, na­
zwałbym mianem produkcji miejskieL 
to w rolnictwie stan zatrudnienia nie 
uległ naogół zmianom. Znajduje się 
ono nadal w stanie depresji kryzyso­
wej i ine może dać należytego zatrud 
nienia ludności wiejskiej. Stan ten po­
woduje napływ ludzi ze wsi do miast 
w poszukiwaniu zarobku, którego nie 
mogą znaleźć na roli.

Stwierdzona obecnie poprawa stanu 
zatrudnienia w  miastach oraz przewi­
dywane uruchomienie robót publicz­
nych na wiosnę, przy nadał niewyka- 
zującym poprawy położeniu na wsŁ 
musiało również wpłynąć na 
zwiększenie się napływu bezrobotnej 

ludności wiejskiej, 
a tem samem na powiększenie liczby, 
osób, zarejestrowanych w urzędach 
pośrednictwa pracy.

Przytoczone powyżej przezemnie u- 
wagi w y ja śn ia ją  w sposób wystarcza­
jący, że obecny wzrost bezrobocia nie 
pozostaje w związku ze stanem zatru­
dnienia, nie jest następstwem pogor­
szenia się położenia gospodarczego, 
nie może on zatem wzbudzić w żad­
nym razde nowych obaw o. nasz rynek 
pracy. --------- :::ooo:::—-------

Losowanie bonów 
Funduszu Inwestycyjneiju

W dniu 15-yim lutego r. b. wyloso­
wane zostały do umorzenia bony Fuji 
duszu Inwestycyjnego oznaczone Nr. 
Nr. 3644. 37220. 3138. 5048, 4609,
38439, 18571 we wszystk eh dz.iesięc*i 
seriach, wypuszczonych na podstawie 
rozporządzenia Ministra Skarb* 
dnia 10 listopada 1933 r. (Dz. U. K- 
P Nr. 89, poz. 694).

Wylosowane bony wykupówane są 
przez kasy skarbowe po zł. 100 z* 
bon 25-zIutowy.
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Reorganizacja rządu
czech o sło w a ck ieg o

PRAGA, 15.2. Rząd premiera Maly- 
perta podał się wczoraj popołudniu do 
dymisji. Krok ten pozostaje w związ­
ku z przylotowywanem obniżeniem 
złotej wartości korony, na co nie zga­
dzało się stronnictwo narodowo-demo- 
kratyczne, które w gabinecie posiada­

ło resort handikt.
W nowym rządzie zaszły n ezuacz- 

ne zmiany. Ministrem handlu został 
inż. Dostaiek, dotychczasowy minister 
robót publicznych.

W sejmie rozporządza nowy rząd ab 
soiutną większością 33-ch głosów.

Burzliwy strajk
PARYŻ, 15.2. Z Madrytu dono­

szą, że na je dnem z przedmieść 
dokonano zamachu bombowego na 
skład materiałów budowlanych, 
fctóry został całkowicie zniszczo­
ny.

W wielu dzielnicach miasta do­

szło do starć ze strajkującymi ro­
botnikami budowlanymi, którzy u- 
siłowali spalić wagon tramwajowy 
oraz podpalili kaplice. Na przed­
mieściu Las Ventas odbyły się ma 
nifestacje strajkujących, które roz 
prószyła policja.

Po’aK padł ofiarą
nieludzkich żandarmów francuskich

LYON. 15.2. — Sprawa tajemnicze­
go zgonu emigranta polskiego, Jakóba 
Ciska w Montlucon, który uległszy po 
tłuczeniu wskutek upadku z roweru, 
został przez żandarmerie zamknięty 
w areszcie, gdzie zmarł, nie odzy­
skawszy przytomności, zaczyna na­
bierać sensacyjnego obrotu.

Sprawą zainteresowały się połskie

władze konsularne oraz organizacje za 
wodowe polskie przy Generalnej Kon­
federacji P racy, które zamierzają dą­
żyć do wyświetlenia sprawy i ustale­
nia odpowiedzialności za śmierć Ci­
ska. Obrony interesów rodziny zm ar­
łego miał się podjąć słynny adwokat 
paryski, Legrand

Przyjęcia i Konferencje
m in istra  B ecka w  M oskw ie

MOSKWA, 15.2. — We środę
min. Beck przyjęły był przez prezesa 
OKW Kalinina, poczem odbyło się 
śniadanie, wydane przez prezesa rady

komisarzy ludowych Mołotowa.
Popołudniu p. Minister odbył dłuż' 

szą konferencję z komisarzem Litwi­
nowem, a następnie zwiedził centralny 
Dom Czerwonej Armji w Moskwie.

Statek niemiecki zatonął
u w yb rzeży  p o lsk ich

GDYNIA, 15.2. — Władze portu po­
wiadomione zostały, że w nocy z dnia 
9 na 10 b. m. statek niemiecki „Claus1" 
zauważył inny statek niemiecki, ,.Sa- 
turn“, na wysokości Rozewji w odle­
głości 12 mr] od brzegu, który płynął

w kierunku Gdańska i w pewnym mo­
mencie został przez faję tak uszkodzo* 
ny, że z miejsca poszedł na dno wrą* 
z całą załogą.

Statek „Claus'1 schronił się przed bu 
rzą do Pilawy.

BestjalsKi wybryk
oślepił dwie kobiety

I

Nie pcha? palca miedzy drzwi...
Za P a lesty n ę  pobity do k rw i

Obywatel Król. Huty pan Jerzy Le- 
nert (Narożna 6). nie jest przyjacie­
lem żydów i na to nie ma lekarstwa. 
Gorzej jednak bywało, gdy pan Lenert 
zanadto zajrzał do kieliszka. Wówczas 
szukał okazji do okazania swej anty- 
Pt.ii

synom Izraela.
Onegdaj późnym wieczorem, opu­

ściwszy po kilkunastu czystych restau 
rację, znalazł 's ię  p Lenert na ulicy

W ydalony z Niem.ec
N a przejściu granicznem  Bytom  - 
dw orzec w ydaliły  w czora j w ładze 
niem ieckie g ran iczne 30-let. Szym o 
na  Jurczenkę, o b y w ate la  polskiego, 
pochodzącego  z P alikow a, pow. 
B rody  jako  uciążliw ego o b co k ra ­
jow ca.

Jurczenko p racow ał na roli, w 
jednym  z m ajątków  ś lą sk a  opol­
skiego. Gdy się dow iedziano , że J. 
je s t obyw atelem  polskim  pozbaw io  
po go p racy  a następnie w yrzuco­
no.

Wolności w Król Hucie. Pech chciał, 
że o pana Lenerta otarł się jakiś 

„mniejszościowiec narodowy" 
wyznania handlowego.

Wódka zrobiła swoje.
Jak fur ja t wpadł pan Lenert na owe 

go semi'te, obrzucając go stekiem wy­
zwisk a na koniec

wysiał go do Palestyny".
Rozdrażniony niestosownem odez­

waniem się handlowiec jednak starał 
się wybić te bezeceństwa z głowy pa­
na Lenerta. kiedy jednek nie pomaga­
ły uciekł się do laski, którą zakreślił 
w powietrzu luk, poczem koniec tego 
„instrumentu11

zetknął sic z  głowa 
pana Lenerta. Uderzenie musiało być 
silne, bowiem pan Lenert upadł na zie 
mię silnie brocząc krwią

Powstało zbiegowisko, co widząc 
wojowniczo nastrojony handlowiec 

zdezerterował z pobojowiska 
tak szybko, że nie zdołano go już za­
trzymać.

Panem Lenertem zaopiekowała się 
policja powierzając jego 

nad bitą głowc 
opiece pogotowia ratunkowego.

Wino krymskie i kaukaskie
im portowane do Polski

Po wielu latach przerw y tik a za 
ło się na rynku w Polsce wino z 
kraju Związku Sowieckiego: krym 
skie i kaukaskie.

Dotychczas przybyło do Polski 
12 wagonów tego wina. W za- 
mian za praw o importu wina — 
Polska nzyska'a prawo eksportu

produktów przemysłowych do Ro 
sił.

Wina krymskie i kaukaskie kal­
kulują się w Polsce bardzo tanio 
i sprzedawane być mogą po 3.50 
— 4 zł. za butelke.

Pochodzą one z winnic, stano­
wiących przed wojną własność 
dworu cesarskiego.

Mrozy
Kraj nasz jest niewątpliwie jednym 

z najbardziej niestałych i kapryśnych, 
jeśli Idzie o — aurę.

W  grudn:u przeżywaliśmy mrozy 
polarne, w styczniu słoneczko ' cieple 
podmuchy wiatru kazały spodzewać 
się — wiosny, parę dni temu przeszedł 
pad Polską wietrzny huragan, iakiego 
najstarsi ludzie nie pamiętał':,-w tygod- 
c.u bieżącym W arszawa żyje pod zna­

k em temperatury nie p-zekraczającej 
5 stopni, a tymczasem w innych poła­
ciach kraju szaleją śnieżyce ■! trzaska­
jące mrozy.

I tak np. na Wileńszczyźnie zanot 
to w a no wczoraj rano— ISstopni, po­
dobnie było na Polesiu, zato na Poku- 
cht temperatura osiągnęła 27 stopni 
poniżej zera. W Krynicy spadły śniegi, 
pokrywając okolicę grubą warstwą

ŁÓDŹ, 15.2. — Na sklep Izraela 
Herszkorna przy ul. Żeromskiego do­
konano w środę tajemniczego napadu.

Około godiz. 20-ej, gdy w sklepie 
znajdowało się kilku klientów oraz 
dwie siostry i ojciec Herszkorna, rzu­
cono z ulicy kamienie, które rozbiły 
szybę wystawową. W ś'ad za kamienia

Z akała rodziny
W związku z notatką kronikarską z 

dnia 13 bm. p. t. „Samobójca w ko­
misariacie prosił o ratowanie życia", 
która ukazała się w N-rze 44 naszego 
pisma, prosi nas rodzina niedoszłego 
samobójcy Józefa Gotza z W. Hajduik 
(16 liilpca 43), że Gotz. inwalida wojen­
ny b .armji pruskiej, pobiera rentę w 
kwocie 49 zł. miesięcznie, którą stale 
przepija i nie daje nic na utrzymanie 
domu; przeciwnie po przetrwonieniu 
renty utrzymywany jest przez żonę i 
swych pasierbów, pracowników gastro 
nomicznych.

Ostatnio podijąt Gotz rentę w stycz­
niu br. i  więcej nie pokazał się w do­
mu, natomiast zamieszkał u jednej z 
przyjaciółek, która prawdopodobnie 
wydaliła go z swego domu.

Nadto proszeni jesteśmy o podkre­
ślenie, że jest to ioż trzeci sikolei za­
mach Gotza, który jest zdeklarowa­
nym pijakiem i wykolejeńcem.

mi wpadła do sklepu butelka z kwa*, 
sem siarczanym, która roztrzaskała 
się o bufet, a zawartość jetj poparzyła 
wszystkie znajdujące się w sklepie o- 
soby. Siostry Herszkorna doznały cięż 
kicli poparzeń twarzy i wypalenia O' 
czu. Dość poważnie poparzony zostaq1 
również ojciec Herszkorna. Pozostali 
odnieśli lżejsze poparzenia.

Policja prowadzi dochdozenia ce­
lem wykrycia sprawców.

Bicz na sprzedam;ów
mleka

Wobec usuwania sie z. pod korr1 
troli sprzedawców mleka przypo­
mina magistrat m. Katowic, że po 
myśli art. 1 rozp. polic. z dn. 3 
lutego 1903 r. podlega handel 
wzgl. sprowadzający mleko dla ce 
łów handlowych obowiązane są 
pod rygorem skutków prawnych 
przewidzianych w art. 18 wspom* 
nianego rozporządzenia zgłosić się 
niezwłocznie w Zarządzie Policji 
Miejskiej w Katowicach (ul. Pocz­
towa 2, pok. 71). najdalej zaś do 
19 lutego 19.34 r.

Uchylający sie od kontroli bę­
dą surowo ukarani.

* : : : --------------

Ul elki „flnel Worzą” w f a f o w i c ^ h
Harcerskie Drużyny Żeglarskie Cho­

rągwi Śląskiej urządzają w niedzielę 
18 lutego r. b, o godz. 11-ej w sali Tea­
tru Polskiego w Katowicach „Apel Mo­
rza11. Będzie to uroczysta akademia 
pod protektoratem p. Wojew. Grażyń­
skiego. w której prócz szerokich sfer 
społeczeństwa wezmą udział wszystkie 
drużyny żeglarskie ze 5ląska.

 ):

Akademia ta jest jeszcze jednym wy 
razem zrozumienia wartości połskfego 
morza wśród harcerzy, którzy tak go­
rąco miłują polskie wody.

Zaznaczyć należy, że harcerze ślą­
scy opodatkowali się dobrowolnie na 
zakupno jachtu morskiego, na którynt 
będzie się szkoliło corocznie kilkudzie­
sięciu harcerzy w żegludze morskiej. 

:* :(--------------

Przygoda podpitego kierowcy
Rozbił wóz, ran ł  konia i wywrócił samochód

W czoraj krótko po północy zde­
rzył się na u!. Król.-Huękiej w Dę­
bie samochód półciężarowy, prowa 
dzony przez szofera Maksymiliana 
Rudzkiego z Katowic, z parokonną 
furmanką Emila Binka z Dębu.

Skutkiem zderzenia koń furmanki 
został pokaleczony oraz uległ zła­

maniu dyszel i przednie kolo. O d­
rzucony zaś siłą zderzenia samo­
chód wjechał poprzez tory tramwal 
jowe w pole i legł wywrócony.

Jak ustalono, winę wypadku po­
nosi kierowca samochodu, nie po­
siadający praw a jazdy, k tóry  w do­
datku był podpity.

Luksusowy wagon szacha
w drodze do Polski

Dowiadujemy się, że wspaniały wa­
gon, który Szach perski zamówił w za 
kładach Vikersa w Angljł, przewiezio­
no już do Niemiec Spodziewać się na­
leży, źe wagon przyprowadzony zosta 
nie do Polski w przyszłym tygodniu,

z pewnością zaś przejdzie przez lituję 
średnicową w W arszawie.

Wagon Szacha wykonany jesit z wy 
szukanym przepychem jedno eześnSe, 
jako wagon sypialny, jadalnia i salon­
ka. Kosztował Szacha przeszło 5.000,000 
złotych.
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Skąd szły pieniądze na libacje
Fikcyjne i fa łsz o w a n e  rachunki

w dyreKcji zakładów ks. pszczyńskiego
Sensacyjna rozprawa Pistoriusa przed wKo dyr. Bayerowj

W sądzie okręgowym w Katowicach 
odbyta się wczoraj sensacyjna rozpra 
wa o zniewagę z oskarżenia prywatne 
go byłego dyrektora ks. pszczyńskie­
go. Jana Bayera, przeciwko byłemu 
gen. dyrektorowi zakładów ks. pszczyri 
skiego. osławionemu Pistoriusowi, któ­
ry jak wiadomo zbiegł zagranicę.

Rozprawa wczorajsza rzuciła jaskra 
we światło na panujace w dyrekcij za 
kładów ks. pszczyńskiego stosunki.

Tło tej sprawy było następujące: W 
swoim czasie generalny dyrektor Pi- 
storius wypowiedział dyrektorowi 
Bayerowi posadę nadmieniając, iż zwoi 
nienie następuje spow'odu sprzeniewie 
rżenia kwoty 3 tys. zł.

Dyr. Bayer w ytoczył skargę o znie 
wagę i w  pierwszej instancji dyr. Pi- 
storius został skazany na 600 zł. grzyw  
ny z zamianą na 2 tygodnie aresztu.

Od wyroku tego dyr. Piostorius 
wniósł odwołanie podając w uzasad­
nieniu. że dyr. Bayer od szeregu lat 
dopuszczał się sprzeniewierzeń na

szkodę ks. Pszczyńskiego, wespół z dy 
rektorami Edelmanem. Ebelingiem i 
innymi, którzy zostali też zwolnieni. 
Sprzeniewierzeń dokonywano w ten 
sposób, że podejmowano równe sumy, 
wpisując je jako wydatki.

Na wczorajszej rozprawie dyrektor 
Bayer przyznał, że kwitowano fikcyj­
ne wydatki, a pieniądze zużyto na li­
bacje z urzędnikami jednak dziać się 
to miało na wyraźne polecenie przeło­
żonych.

Szereg niższych urzędników zakła­
dów' ks. Pszczyńskiego przesłuchanych 
w charakterze świadków przyznało, że 
podpisywali rachunki po 2 tys. i wię- 
ceej złotych, a podejmowali tylko po 
kilkadziesiąt złotych. Na pytanie, czy  
nie uważali tego za karygodne, oświad 
czyli, iż robili to w obawie przed utra 
tą posady.

Cześć śwadków stwierdziła, że znaj 
dujące się w księgach handlowych dyr. 
zakładów ks. Pszczyńskiego kwity 
z ich podpisem są sfałszow'ane.

Wspólnota interesów nie zapłaciła
Rozpaleni robotnicy u p. vice-woiewody
Na dzień wczorajszy, t. j. na 15 

b. m. zapowiedziana była w hutach 
i zakładach Wspólnoty Interesów 
wypłata zaliczek na poczet zale­
głych zarobków robotnikom.

Robotników spotkał jednak za­
wód, ponieważ wypłaty nie odby­
ły się, a naw et nie podano robotni­
kom terminu, kiedy odbędzie się 
wypłata zaległej robocizny. Nie 
trzeba dodawać, iż fakt ten wzbu­
dził wielkie rozgoryczenie wśród

robotników nie posiadających żad­
nych rezerw pieniężnych.

*
Wobec zalegania z wypłatą za­

robków robotnikom kopalni „Flo- 
rentyna" w Łagiewnikach, należą­
cej do Wspólnoty Interesów, do­
wiadujemy się. że w dniu dzisiej­
szym. t. j. w piątek, udaje się do 
Katowic delegacja robotników, by 
złożyć zażalenie na ręce p. vice- 
wojewody dr. Saloniego.

Wielka ałera sacharynowa
W yrok na przem ytn ików  w  sob otę

Przed wydziałem  kamo - skar­
bowym  sadu okręgowego w  Kato­
wicach, któremu przewodniczył 
sędzia Borodzicz, odbył się w czo­
raj dalszy ciąg sensacyjnego pro­
cesu przeciwko zawodowej szajce 
przemytników sacharyny z Nowej 
W si j Rudy Śląskiej, na czele któ­
rej stał Wilhelm Zawada.

Banda składała się z 15-tu człon 
ków. w tern gros stanowiła rodzi­
na Zawadów.

Akt oskarżenia zarzucał im prze­
m ycenie 4200 kg. sacharyny. Stra­
ty wyrządzone skarbowi państwa 
w ynoszą setki tysięcy złotych.

Straż granjczna otrzymała w  
swoim  czasie poufną informację, 
ż e  Wilhelm Zawada stoi na czele 
szajki przemytniczej, będącej na 
usługach mieszczącej się w B yto­
miu organizacji przemytu sachary­
ny Sternera i Vogla.

 :)*(:

Szajka ta miała na swoje usługi 
rewidentkę celną. Niegoniową, któ 
ra za okazaniem umówionego zna­
ku. a w tym wypadku kartki ka­
lendarza ściennego, przepuszczała 
należące do szajki przemytniczki 
z sacharyna, pobierając wynagro­
dzenie 10 złotych od głow y.

W sacharynę przemytniczki za­
opatrywały się w  Zabrzu w eks­
pozyturze Sternera i Vogla u Anny 
Polczyków ny. Na wczorajszej roz­
prawie oskarżeni, przeważnie ko­
biety, cofnęły zeznania złożone w 
śledztwie, wypierając się winy. 
Zeznania świadków obciążyły je­
dnak mocno oskarżone.

W dniu wczorajszym rozprawa 
została ukończona, a wyrok będzie 
ogłoszony w sobotę 17 b. m.

Oskarżał w ice - prokurator dr. 
Stankiewicz.

Podstęp gościnnych złodziejów
U ś r l i  i okradli n a iw n e g o  o b y w a te la

Kolejarz Główka z Nowej Wsi, 
miał niezwykła przygodę. Powra- 
caiac pewnego razu do domu zo­
stał zaczepiony przez 4-ch przy­
zwoicie ubranych mężczyzn, któ­
rzy podając sie za jego starych 
znaionivch. zaprosili go na wódkę.

Po wypiciu pierwszego kielisz­
ka. Główka zasnął, prawdopodob­
nie pod działaniem narkotyku, O*

budził sie bez portfelu, gdzie po­
siadał 75 zł.

Rozpoznał później na ulicy jed­
nego z gościnnych złodziejów i od 
dał go w rece policji. Okazało sie. 
nim Rudolf Sroka, wielokrotnie ka 
rany.

W czoraj odbyła sie rozprawa, 
w wyniku której Sroka został ska­
zany na 7 miesiecv więzienia.

Rozprawa interesował sie mocno 
sam ks. pszczyński, który delegował 
na rozprawę specjalnego obserwatora.

Wyrok w tej sprawie zostanie oglo 
szony wp oniedzśałek 19 b. ni. o godz. 
10-ej przed południem.

Niedziela
d o z w o lo n a  dla handful

W  roku  1934 u s ta liły  w ładze p a s tę -  
pu jące  -dozwolone dla handlu  n iedz iele!

D nia 25 m a rc a , 13 m aja, 2, 16 : 33j 
grud-nia.

C zas  handlow y od godz. 13 do  18. i
R ów nież p rzed łu żo n o  do  godz. 20 

w dn iach  p o p rz ed n ich : 3. 29 j 31 m a rc a , 
14 kw ietn ia , 2. 18 j 19 m aja . 30 c z e rw ­
ca, 1 i 15 w rześn ia , 31 p aźd z ie rn ik a , 
3 lis to p ad a , 1, 15. 21. 22 i 31 g ru d n ia .

W  w igilię  24 g ru d n ia  1934 r. sk le p y  
m ogą b y ć  o tw a r te  dla k lien teli do  go* 
d in y  17-ej. *

Francuzi z huty „Silesia*
nie w ydali w ęg la  d ep u tatow ego

C zy żb y  um yśln ie  p row okow ali  robotn k ó w ?
Załoga prażalni i cynkown! huty 

„Silesia" w Lipinach, należącej do 
Śląskich Kopalu i Cynkcwni, gdzie 
właścicielami są Francuzi, nie o- 
trzymała dotąd za listopad i gru­
dzień węgla deputatowego. Ponie­
waż załoga wynosi 400 robotni­
ków, zaległości w węglu deputato­
wym sięgają 500 ton.

W szystkie interwencje rady za­
łogowej pozostają bez rezultatu. 
Fakt ten w yw ołał wśród robotni­
ków wielkie wzburzenie i załoga 
zamierzała przystąpić do strajku.

Zapobiegły temu perswazje przed 
stawicieli ziwązków zawodowych, 
którzy podejmą kroki interweucyj- 
ne.

Zaznaczyć trzeba, że Śląskie Ko­
palnie i Cynkownie maja własną 
kopalnie węgla „Matyldę", grani­

czącą z hutą płotem. Dlatego te f  
jest niezrozumiale, iż robotnicy nie 
mogą otrzymać węgla i pozostają 
bez opału przez okres najsroższei 
zimy.

Sprawą tycli podejrzanych prak­
tyk powinien się zająć już nietylkd 
komisarz demobilizacyjny względ­
nie inspektnr pracy, ale i prokura­
tor, wygląda to tak bowiem, jak- 
gdyby panowie Francuzi chcieli kor 
niecznie doprowadzić do jakichś 
konfliktów.

Pozatem zaznaczyć trzeba, że  
110 robotników kopalni „Matylda* 
otrzymało w ubiegłą sobotę b. m, 
wypowiedzenie pracy z pow’odu 
braku zamówień.

Sprawa tych wypowiedzień bę­
dzie dziś przedmiotem konferencji 
u komisarza demobilizacyj.iego.

WoiowiFczY rozwiHtrk i legi ż w
Smutne zaKończenie ataKu na KomorniKa

Z Tarnowskich Gór donoszą:
W czorajszego czwartku w po­

łudnie baraki miejskie przy ul. Gór­
niczej były terenem przykrego in­
cydentu. wywołanego przez miesz­
kającego tam robotnika, Józefa Co- 
gola.

Cogol, który na mocy uchwały 
sadowej uzyskał separację, w zbra­
niał się wydać swej żonie Agniesz­
ce wniesione przez nią jako wiano 
meble i pościel.

Poszkodowana małżonka zaskar­
żyła Gogola i sprawrę wygrała.

Kiedy wczoraj przybył do Gogo­
la .komornik Spryś w asystencji po1 
licji, celem przeprowadzenia roz­
działu własności małżonków. Gogol 
uniemożliwił wykonanie czynności 
służbowych komornikowi, zamy­
kając mieszkanie r>a klucz.

Po wyważeniu drzwi uzbrojony 
w deskę Gogol rzucił się na komor­
nika i policjantów, którzy musieli 
go poskromić pałkami gumowemi.

Zajście ściągnęło do baraków! 
tłum ludzi, który, przypatryw ał się: 
tej szczególnej przeproawdzee.

Dim e rozprawy orzec who wywrotowcom
Tylko jedna o s k a r ż o n a  urrewinn o m

W  dniu w c zo ra jsz y m  p rz e d  izb ą  ka 
rn ą  sądu  o k rę g o w eg o  w  K atow icach  
o d b y ły  s ię  d w ie  w ięk sze  ro z p ra w y  
ko m unistyczne, k tó re  p rz y n io s ły  w  su 
m ię w y ro k i z a są d z a ją c e  n a  15 ła t  w :ę 
zieniia.

W  p ie rw szy m  w y p ad k u  o d p ow iada  
la za  d z ia ła ln o ść  w y w ro to w ą  b y ła  
p ra co w n ic zk a  p o se ls tw a  sow ieck ieg o  
w  B erlin ie, C y la  Kino o ra z  m ie sz k a ­
niec Jam owa, Antoni D uda. k tó rzy  
p rz y g o to w a li ako je  w y w ro to w ą . W  
w y n ik u  p rzew o d u  sa d o w eg o  Kino ska 
zan a  z o s ta ła  n a  p ó łto ra  reku , a  D uda 
na ro k  w ięz ien ia  Sąd  o rz e k ł p o za tem  
u tra tę  p ra w  o b y w a te lsk ich  dla o b o j­

ga  na  p rz e c ią g  la t  5.
W  d ru g im  w y p ad k u  n a  ław ie  oskar. 

żo n y ch  z as iad ło  10 o só b , k tó re  pod! 
p łaszczy k iem  zw iązk u  w o in o m y ślic ie ł- 
sk ieg o : ży d o w sk ie j o rg an izac ji kurito- 
ra lnej ,-Kw!>tura“ p row adzili d z ia ła l­
ność  w y w ro to w ą  i ak c ję  za  o d e rw a ­
niem  Ś ląsk a  od Po lsk i. G łów na oskalt 
żona  R zepkow icz  z o s ta ła  sk azan a  nal 
2 la ta  w ięz ien ia , K alia L ew icz  n a  pó ł­
to ra  roku, z a ś  Ja k ó b  Gromią. Jó z e f  
M aroń. P a w e ł B azg ier, R y sz a rd  J a u e r  
nimg, F ra n c isze k  P io tro w sk i, Alfred! 
D yla  i Emil B roił, n a  k a rę  po roku 
w ięzien ia . Jed n ą  o sk a rżo n ą  un iew in ­
niono z b ra k u  d o w o d ó w  w iny .

Pędzący samochód bez szoiera
bud ził popłoch  na ulicy

Z Bielska donoszą: W czoraj w 
południe na ulicy 3 Maja w Biel­
sku obok hotelu „Prezydent" po­
zostawił szofer. Stanisław Czeka- 
nik samotnie wóz ciężarowy. Śl. 
10137, zapomina.iac wyłączyć mo­
tor.

Pod woływem drgań motoru sa­
mochód ruszył po spadziste! u'icv 
i w łączył biegi. Wóz przejechał

znaczny kawałek ulicy, wiecha! na 
tor kolejowy w Bielsku, zatrzymu­
jąc się dopiero na barierze żelaznel 
peronu dworca kolejowego.

Ofiar w ludziach ten niezwykły, 
wypadek na szczęście nie pociąg­
nął.

Szofer bedzie odpowiadał przed 
sadem za niedbalstwo.
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Na mprgSnesie zagadnienia r»rosfyfuc i

Była urzędniczka Urzędu Śledczego
oskarża kobieca policją obyczajowa

Szanowny Panie Redaktorze!
Od pierwszej chwili istnienia pi­

sm a Pana, jestem jego zwolennicz­
ką. W przeciągu całego czasu jego 
czytania nigdy nie zabierałam  gło­
su, tylko dla tego, że ciężka walka
0 chleb którą staczam z życiem, nie 
pozw alała mi na to ale teraz czy­
tając l;sty na tem at zagadnienia 
prostytucji, musiałam się odezwać, 
gdyż tem at ten jest mi bardzo do­
brze znany. Skąd? Przed laty już za 
lr/asów  polskich starałam  się o 
pracę, a mając w ów czas dobrą pro 
tekcję, otrzym ałam  posadę w U- 
rzędzie śledczym w W arszaw ie w  
wydziale obyczajowo - sanitarnym 
Pracowałam  tam tylko przez 2 
miesiące ale i to były dni mej męki
1 udręki. Bałam się o swój stan 
psychiczny i wkońcu zmuszoną by 
łam ustąpić.

Przeczytałam w dyskusji list sta  
lej czytelniczki, która mówi, że 
przecież wśród funkejonarjuszv 
poi. obycz. są kobiety -  urzędnicz­
ki.

Tak jest. Są. A my w yobrażam y 
sobie kobietę — jako lekarza du­
szy ludzkiej. Tymczasem owe ko­
biety -  urzędniczki są a  w każdym 
razie były bardzo dalekie od tego 
Ideału, jak je sobie wyobrażamy.

Z czasów swej pracy pamiętam 
np. taki wypadek. Przyprow adzają 
dziewczynę uliczną. Koleżanka mo­
ja  biurowa przesłuchuje ją  i okrop­
nie nie po ludzku do niej się zw ra­
ca. Owa dziewczyna, pomimo, że 
„uliczna“~ale am bitna i posiadająca 
honor, zw-raca mojej koleżance uwa 
gę, by zechciała po ludzku do niej 
mówić, gdyż w przeciwnym razie, 
przestanie jej odpowiadać. W tedy 
m oja koleżanka w staje i bez namy­
słu uderza w twarz dziewczynę. 
Dziewczyna chw yta za kałam arz i

rzuca go w głowę pani urzędniczki. 
Pow staje tumult i obustronne okrop 
ne wyzwiska. Na to p. urzędniczka 
wybiega na korytarz, wołając poli­
cjanta.

Rezultat był taki, że dziewczyna 
omdlała, dostała szklankę wody i 
musiała odpowiadać.

Dlaczego —• pytam ta niesprawie 
dliwość? Czy dlatego, że los pozwo

lił pani urzędniczce w tedy usiąść 
za stołem w biurze, a dziewczynie 
— od młodych lat m atką, szkołą, 
wykształceniem, pracą — była tyt­
ko ulica?

Nie szukajmy zresztą prostytucji 
tylko na ulicy, bo ukryta prostytu­
cja jest gorszem bagnem, niż ta 
jawna.

Pan „b. sędzia" pisze, że aż uszy

Tak opętany tańczył przemytn K
na pomarańczach

Podróżni, oczekujący na przybycie 
pociągu na stacji kcłeiowej Szarl-ej — 
Piekary byli onegdaj świadkami nie­
samowitego wwfowi-ska.

Oto dwaj zaczajeni opodal mostu 
kolejowego strażnicy graniczni zą-uwa 
żywszy, że przez biegnącą oboik sta- 
oji granicę ziełooą usiłuje przez dwóch 
przemytników z workami na plecach, 
podeszli i zatrzymali obydwóch.

Zatrzyma ni, jak sie okazało miesz­
kańcy Szarleja: Wilhelm Wojczyk i 
Konrad Ostrowski, nieśli w workach 
przemycone z Bytomia pomarańcze, 
razem 28 kg. Ostrowski zachowywał 
się spokojnie, natomiast Wojczyk roz 
wiązawszy worek wysypał pomarań­
cze na ziemię i celem uniemożliwie­
nia zajęcia cennych owoców przez 
strażnika, z pasją rzucił sie na poma­
rańcze i obcasami zgniótł je na mia­
zgę. Następnie dla udaremnienia are­
sztowania targnął się czynnie na stra­
żnika i nie .pozwoli odprowadzić się 
dio lokalu placówki strażniczej.

Za ton wybryk odpowie Wojczyk 
przed sądem w Tarnowskich Górach, 
dokąd został odprowadzony.

*
Ubiegła doba minęła na zielonej 

granicy nacgól spokojne. Pod Brze­
zinami zatrzymali strażnicy gran. Wła

Dyrelitorzy w więzieniu
Sensacyjne aresztowanie w  Bydgoszczy
Niezwykłą sensację wywołało na ca 

tern Pomorzu niespodziewane areszto­
wanie w Bydgoszczy dwu naczelnych 
dyrektorów wielkiego banku tamtejsze 
go, jakim jest ..Deutsche Volksbank". 
Aresztowanymi są Ernest Kreft i Er- 
rwin Bigalke.

Śledztwo prowadzone od szeregu 
miesięcy w sprawie skandalicznej itpa 
dtości Banku Stadthagena oraz wiążą 
cemi się zeń nadużyciami w tirmie 
„Karbid Wfelkopolski" naprowadziło 
na nici łączące powyższe afery ż 
iVojksbankiem w Bydgoszczy.

Sędzia do spraw szczególnego zna­
czenia p. Wolski, prowadzący śledz­
twa, zarządził rewizję w lokalu Volks 
banku, która dała po kilkunastu godzi­
nach pracy wprost rewelacyjny mater 
jał. W następstwie wydano rozkaz a- 
resztowania obu dyrektorów.

szczy, lecz i w oddziałach, znajdują­
cych się w innych miastach pomor­
skich.

W związku z toczącem się śledz­
twem bliższe szczegóły tego sensacyj 
nego aresztowania trzymane są nara- 
zie w tajemnicy.

 : ) * ( ■ •

dysfawa Macha i Marię Zrwioną z 
Grodżca Cpow. Będzin) od których 
odebrano 8 kg. płatków kokosowych. 
4 kg. migdałów i 3 kg pomarańcz, zaś 
za ncłegatne przekroczenie granicy 
(bez towaru), ujęto Michała Termma 
z Michałkowie i Józefa Mrożka z Ma­
ciejko wic. Obydwu przekazano polticji 
w Brzezinach Sl.

Na odcinku Szarfej — Buchacz zo­
stali ujęci z towarem pochodzenia reie 
mieekiego: Genowefa Bajdurówna i
Agnieszka Starośoikówna z Bobrow­
nik -pow. Będzin) z 20-ma pomarań­
czami. Piotr Fraitriełczyk i Konrad O- 
rzełek z Wielkich Piekar z 115 szt. 
pomarańcz i 10 kg. drożdży, wreszcie 
Paweł Bulka z Szadeja. (3 obrusy 
gumowe).

Przemycony towar odebrały urzę­
dy celne w Szarłeju, Radzionkowie i 
Brzezinach Sl.

puchną od słuchania bluźnierstw  
tych ulicznic. Niechby się Pan b. 
sędzia przeszedł do „salonów " oby 
czajówki i łaskawie raczył przysłu 
chać się jakie plugawe słowa pa­
dają (być może dziś już nie — ale 
padały za czasów mojej tam p ra­
cy) z karminowych usteczek pań 
urzędniczek. Pan, jako b. sędzia po 
winien każdy medal oglądać z 
dwóch stron, i dopiero w tedy w y­
rok wydawać. Dlaczego pan nie sta 
rał się poznać duszy takiej kobie­
ty? Napewno pan b. sędzia jest 
dziś w tym wieku, że mógłby być 
ojcem nie jednej z nich. Gdyby mi 
wolno było pisać to, Co wiem i co 
myślę — to bym dużo, bardzo du­
żo na ten tem at pisała. Jedno tylko 
powiem jeszcze moim byłym kole­
żankom, żeby zmieniły sw oją „wiel­
kość" podczas urzędow ania, gdyż 
te nieszczęśliwe ofiary losu i ulicy, 
są też ludźmi i są  kobietami i po­
siadają, duszę, serca i rozum. Trze 
ba z niemi po ludzku postępować. 
One nigdy pierwsze nie ubliżą! Mia 
łam możność to  zaobserw ow ać. Nie 
wolno starać się w nich zakorze­
niać tą  straszną zemstę ukrytą, na 
dnie ich zbolałych dusz.

Racz przyjąć Sz. Panie Redakto­
rze słowa uznania, dla Tw ego po­
czytnego i rozumiejącego niedolę 
ludzką pisma

Człowiek.

Bezrobotni nie płace
podatku mieszkaniowego

M inisterstw o skarbu w ydało  o- 
kólnik, k tó ry  zw alnia bezrobot­
nych od opłaty  podatku m ieszka­
niowego. Zwolnieniom takim pod­
legają lokale do 3 izb włącznie 
(do 2  pokoi z kuchnią) pod tym  
jednak w arunkiem , że w  m ieszka­
niach tych niema sublokatorów  
bez w zględu na to, czy  bezrobot­
n y  pobiera zasiłek, czy  go nie po­
biera.

B ezrobotny, k tó ry  chce, ab y  je­
go lokal został zw olniony od po­
datku m ieszkaniow ego, musi być 
zare jestrow any  jako bezrobotny 
przez w łaśc iw y  urząd pośrednic­
tw a pracy, lub m agistrat, oraz 
przedłożyć zaśw iadczenie, s tw ier­
dzające, że pozostaje obecnie bez

Ogrodnicy - Polacy na Śląsku!
Wasze m i f j s ce  w Zawodowym Związha Ogrodnikóm-folaków

Emancypacyjny ruch ogrodników Po 
laków na Śląsku i w Zagtębiu Dąbr. do 
prowadź.''! do powstania cźystopolskiej 
organizacji pod nazwą „Zawodowy 
Zwiąizek Ogrodników Polaków" z sie­
dzibą w Katowicach. Dotychczas wro­
gie siły potrafiły zakonspirowanemi 
wpływami swemi ubezwładnie ruch wy 
zwoleńczy ogrodników Polaków, roz­
biły kilka nowopowstających organiza- 

Volksbank znany był na całem Po- cyi polskiego ogrodnictwa zawodowe-
morztt ze swej ożywionej działalności, 
popierającej różne instytucje gospo­
darcze pozostające pod wpływami 
przywódców hakatystycznych. 
i Wiadomości te wywołały również 
duże zaniepokojenie wśród drobnych 
,,ciułaczy" Voiksbanku składających 
swe oszczędności nietylko w Bydgo-

go. Dopiero pod koniec roku 1933 intry 
gi te zostały

zdemaskowane, 
a władze f społeczeństwo polskie .po­
parły organizatorów zawodowego ru­
chu ogrodników Polaków. Ruchem or­
ganizacyjno - wyzwoleńczym kieruje 
referent Izby Rolniczej

p. Władysław W  łosik.
Skoro narescie ogrodnicy Polacy ma

ją wolne ręce, niewątpliwie nadrobią to 
co dotąd

Niemcy im uniemożUwill 
spełnić, twierdząc, że na Śląsku zbęd­
na jest polska placówka ogrodnictwa 
zawodowego, stojąc na stanowisku, że 
ogrodnictwo jest zawodem „międzyna­
rodowym".

W niedziele 18 b. m. odbędzie się 
Zjazd porozumiewawczo - orgaitizujuy 
Zawodowego Związku Ogrodników Po 
laków, przy udziale delegatów Ceutrał 
nego Związku Ogrodników Polaków z 
Warszawy. Ogrodnicy - Polacy, któ­
rzy nie przystąpili do naszej organiza­
cji, winni uczynić to me z włócz nie. aby 
mogli wziąć udział w Zjeździć.

Zgłoszenia przyjmuje i serdecznie 
zaprasza Komitet Organizacyjny Zawo 
dowego Związku Ogrodników' Polaków. 
Katowice, Ligonia 36.

p racy  i od jak daw na, a ta k ie , i e  
nie posiada sublokatorów .

Zwolnienie od op ła ty  podatku 
lokalow ego będą przyznaw ane na 
ca ły  rok podatkow y, jednak będą 
trw a ły  tylko przez czas bezrobo­
cia. G dy zatem  bezrobotny odzy­
ska p race w  ciągu roku podatko­
w ego i nie może w ykazać  się za­
św iadczeniem  w łaściw ej w ładzy, 
że jest bezrobotnym  — pozostaje 
w tedy  dla niego obow iązek podat 
kow y. W  tym  w ypadku będzie o- 
p łacał podatek m ieszkaniow y od 
następnego kw artału  no uzyskaniu 
p racy , albo też po przyjęciu sub­
lokatora.

Bezrobotni, m ający sublokato­
rów , nie posiadają p raw a do 
zwolnień od podatku od lokali. Mo 
gą jednak korzystać z ulg podat­
kow ych w  form ie um orzenia po­
datku. W ładze podatkow e mają bo 
wiem  praw o um arzania podatku 
lokalowego takim bezrobotnymi w  
w ypadku, gdy ich sublokatorzy są 
także bezrobotnym i. O czyw ista 
rzecz, że w ted y  w ym agane są od  
sublokatora zaśw iadczenia o jego 
bezrobociu. Um orzenie podatku w  
takich w ypadkach obejmuje okres 
od następnego kw arta łu  po u tra­
cie p racy  przez sublokatora do 
końca tego kw arta łu , w  k tórym  
sublokator odzyska prace.
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Bezrobotny. Jan W alcrak włamu- 
|e sie nocna oora do erohowca ro­
dzinnego Hartenńw a zamiarem 
skradzenia zmarlemo w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowl brylantowe­
go pierdclenla. W chwili gdy odb ł 
wieko trumny. Ryszard Harten któ­
ry zoytal pochowany w letargu od- 
zyskuie przytomność I zwierza sle 
swemu wybawcy te  w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennel warto, 
ścl Idąc za wskazówkami Hartena 
Walczak rozkopuje ziem e w gro­
bowcu I znaldule metalowa skrzy­
nie. wypełniona klelnntaml Ohal za- 
bieraia cześć skarbów I opuszczała 
grobowiec. Harten nie wraca łednak 
do domu. okazuje sie bowiem, te to 
lego łona wespół ze swoim kochan- 
W em. doktorem Grantem pochowała 
go ływcent. gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych wy­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka I postarał sle o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkie! lir- 
my samochodowe], do którego zaan­
gażował Walczaka na k erownika 
warsztatów. t  pensla 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa | zostaje Jel 
kochankiem.

W willi Hartenowe] został zamor­
dowany dr G rant

O morderstwo został posadzony 
Walczak, którego sad skazał na dwa 
lata wiezienia. Podczas procesu Har. 
ten nawiązuje znalomość z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka w wiezien a I przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu Jed­
nak oświadcza, iż wszystko miedzy 
nimi skończone

Rita. pokłóciwszy s e z Hartenem, 
umawia sie z „Bladym Józkiem". Iż 
on pomoże Je] zdobyć skarby z gro­
bowca.

Jednocześnie szuka skarbów Miko­
łaj Znbow, brat pierwszej tony Ry­
szarda Hartena. W rezultacie skarby 
zdobywa Walczak.

Walczak, który ukrywa sie przed 
policja, spotyka pewnego wieczoru 
na ul cy Zosie Stara miłość w raca 
I oboje sa szczęśliwi.

Miia czas... W tyciu R ty zacho­
dzą dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek i została bez dachu nad 
głowa— Nikł nie chce lej przyjść z 
pomocą...

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
tona I Jego żony Klary, właścicieli 
domu rozpusty I hazardu.
Walczak I Zosia sa w Paryżu.

Tutaj poznaje Walczak Zubowa, 
który podczas nieobecności Walcza­
ka i Zosi zakrada sic do ich numeru 
I kradnie klejnoty, umieszczone w 
podwójnych dnach kutrów.

Rita przebywa ciągle w „domku" 
Bertonów. Pewnego ranka Berton 
zakrada sie do jej pokoiku i usiłuje 
zmusić la do uległości _Wtedy ona 
ogłusza go ciosem popielniczki w 
głowę, zabiera portfel I ucieka. Na 
ulicy spotyka Ryszarda Hartena. któ 
ry  zabiera ja do siebie, postanawia­
jąc wybaczyć Jej wszystko. Harten 
i Rita sa w „Claridge". Do stolika 
ich podchodzi Ochryri z żona. 

----------- :: :o o o :: : ------------
Inżynier nagle urw ał i spojrzał 

lekko speszony na Ritę, która 
siedziała we wnęce loży, a której 
w pierwszej chwili nie zauwa­
ży* •

P ow ieść  sen sacy fn a  x życia w spó łczesnego
— Bardzo przepraszam , — po­

wiedział tonem usprawiedliwie­
nia — ale nie wiedziałem, że jest 
pan w towarzystwie. Okólski nic 
mi o tern nie wspomniał, więc my 
ślałem, że pan siedzi sam... Nie 
chciałbym przeszkadzać pań­
stwu...

— Nie szkodzi, nie szkodzi... — 
odpowiedział Harten z życzli­
wym uśmiechem. — Proszę się 
nie krępować i zająć miejsca... 
Moja narzeczona... pani inżynie- 
rowa Ochryniow a— pan in...

Nie dokończył słow’a i spoj­
rzał zdziwionym wzrokiem na 
Ritę, która zbladła raptownie, za 
skoczona tem niezwykłem spot­
kaniem.

Siedziała ona w miejscu, jak 
skamieniała, zwróciwszy na Och- 
rynia szeroko rozw arte oczy.

— Co ci się stało, Rito? — za­
pytał R yszard z niepokojem w 
głosie.

Skierował wzrok w tym  sa­
mym kierunku, co ona, i stw ier­
dził, że Ochryń był jakby zlekka 
zmieszany i zaniepokojony.

Sytuacja staw ała sie coraz ba r 
dziej niepokojąca, tembardziej, 
że O chryniow a poczęła chrząknę 
znacząco, spoglądając na męża 
zabójczym  spojrzeniem.

Rychło jednak Rita opanow ała 
wzburzenie i, siląc się na  spokój, 
odrzekła:

— Nic mi nie jest, Robercie.... 
Jest tu tak duszno, że zrobiło mi 
się słabo...

H arten uw ażał to wyjaśnienie 
za w ystarczające i więcej o nic 
nie pytał, w ręczyw szy tylko Ri­
cie m ały flakonik z wodą koloń- 
ską.

Ochryniowie usiedli p rzy  sto­
liku i po niejakim czasie w szyscy 
zapomnieli o incydencie.

Obserwując bezustanku O chry 
nia kącikami oczu. Rita doszła do 
niezłomnego przekonania, iż on 
jej nie poznał.

Odetchnęła z ulgą i w dała się 
w  rozmowę z m żynłerową, pod­
czas gdy dwaj panowie rozpra­
wiali o polityce.

Gdy w pewnej chwili orkiestra 
zagrała walca angielskiego, Har- 
ten zaprosił do tańca Ochrynio- 
w ą, inżynier zaś — Ritę.

— Poznałem  panią odrazu...— 
szepnął Ochryń, gdy znaleźli się 
w e dwójkę na parkiecie.

— Nie rozumiem... — udała 
zdziwienie Rita, zagryzając w ar­
gi.

— Niema pani potrzeby zaprze 
czać, bo jestem dżentelmenem 
L  n:cu z<fradzę pani tajemnicy... 
Tem bardziej, że mnie samemu 
zależy na dyskrecji z pani stro­
ny...

M ówiąc to, inżynier w skazał

oczami na swoją małżonkę, któ­
ra tańczyła z Hartenem, poczem 
dodał:

— Proszę mi ufać...
— Dziękuję panu bardzo... — 

pow iedziała Rita cichym głosem.
— W ie pani, — ciągnął dalej 

Ochryń — byłem  tak zaskoczo­
ny, gdy ujrzałem  panią w towa­
rzystw ie Inka, że musiałem użyć 
całej siły woli, by nie w sypać 
pani i siebie...

— Na mnie zrobiło to również 
piorunujące wrażenie... Ale nie 
m ówm y już o tem, dobrze?

— Dobrze... Chcę tylko to jesz 
cze zaznaczyć, że bardzo, ale to 
bardzo jestem zadowolony, iż po 
stanow iła pani zerw ać z dotych­
czasow ym  życiem i opuścić dom 
Bertonów... To nie było dla pa­
ni...

Umilkł i po chwili zadał pyta­
nie:

— C zy pani jest zaręczona 
z Inkiem?...

— Tak... — odparła m łoda ko­
bieta po krótkim  namyśle.

■— W obec tego mogę pani po­
gratulow ać 2  całego serca... P ro ­
w adzę z nim interesy i m uszę po­
wiedzieć, że jest to człow iek nie­
poszlakowanej uczciwości, no, i 
bardzo bogaty... Będzie pani z 
mim bardzo dobrze, a  ja... chyba 
również coś prizytem skorzy­
stam...

— Jak pan to rozum ie?
R3ta zm arszczyła brwi i za'trzy 

m ała oddech w piersiach.
A Ochryń nachylił się blisko 

do jej ucha i szepnął chrapliw ie:
— Czy pani się nie dom yśla?
— Nie... P roszę powiedzieć 

w yraźnie, o  co chodzi...
— To jest przecie takie p ro­

ste...
Zm rużył chytrze oczy i usz­

czypnął ją znacząco w  obnażony 
łokieć.

—  Goś mi się przecież od pani 
należy... — dodał, przytuliw szy 
Ritę mocniej do siebie.

A ona stanęła w  miejscu i po­
wiedziała groźnie:

— P roszę  odprowadzić mnie 
w  tej chwili do stolika!...

— Niech pani nie robi głupstw.
— Pan słyszał, o co prosiłam ?
— Nie wolno tak na gorąco 

załatw iać podobnych sprawi, pięk 
na pani..

— Jeszcze jedno słow o i bę­
dzie skandal...

Ochryń przestraszy ł się tej 
groźby i odprowadził Ritę do sto­
ik a .

Po chwili Harten z Ochrynio- 
w ą wrócili również z parkietu.

— Pójdziem y do domu... — 
rzekła Rita do Ryszarda. — P o­
daj mi futro...

— Tak nagłe? — zdziwił się; 
Harten. — Co się sta ło?

— Źle się czuję...
Ochryń bębnił nerw ow o palca 

mi po stole i uśmiechał się głup 
kow ato do swej małżonki, k tórej 
mina nie zw iastow ała nic do­
brego. J

Unikał przytem  usilnie w zro­
ku R yszarda, k tóry patrzał na 
niego przenikliwie, w yczuw ając 
intuicyjnie, iż on właśnie jest 
przyczyną nagłej decyzji Rity.

W śród ogólm ego milczenia
Harten przyw ołał kelnera i po­
czem po zapłaceniu rachunku, 
pożegnał Ocliryniów i opuścił z 
żoną restaurację.

Rita była tak zdenerw ow ana, 
że nie podała Ochryniowej ręk i 
i skinęła jej tylko głową.

Z inżynierem wogóle się nid 
pożegnała.

— Pow iedz mi, moja droga, 
co to by ło?  — zapytał H arten, 
gdy oboje siedzieli w samocho­
dzie. — Domyślam się, że Och- 
ryń zachował się nieodpowied­
nio...

— Tak... W  czasie tańca przy, 
ciskał mnie w  nieprzyzw oity

I sposób i robił mi jakieś nie p rzy  
tomne propozycje...

— Łotr!... — sy k n ą ł R yszard  
przez zęby, poczem  jkj k ró tk im  
namyśle zaw ołał do szofera:—• 
W racajcie do „Glaridge“ !...

— Czekaj, Robercie... — prze 
straszy ła  się Rita. — Poco ka­
żesz zaw racać?

— Chyba nie sądzisz, że pu­
szczę to Ochryniowi płazem...

— Nie rób tego!... Nie rób te. 
go!... — poczęła go prosić Rita 
ze łzami w  oczach. — Zrobi się 
skandal i ludzie wezm ą mnie zno 
wu na języki... Niech ci się zda­
je. że ci o tem nie mówiłam, bo 
i zresztą nie powinnam  była nic 
powiedzieć...

H arten zam yślił się nad 
ozemś, zastanaw iając się wiidocz 
nie nad decyzją, w reszcie nieo 
czekiwanie zapytał:

— Czyś ty  przedtem  znała  
O chrynia?

— Znałam...
— Skąd?
— Skąd? — Rita dość długo 

szukała w ykrętu. — To był zna 
jomy mego m ęża nieboszczy­
ka... — pow iedziała bez zająk- 
nienia. — Był u nas częstym  go 
ściem i w tedy  go poznałam...

— Aha... — m ruknął H arten .’ 
— Ciekawe, ciekawe...

Na ułam ek sekundy oczy je­
go zajaśniały złowrogim bły­
skiem, potem jednak tw arz je­
go wypogodziła się znowu, a na 
ustach zakw itł pogodny uś­
miech...

(Dalszy ciąg iiutro)
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Transport sacharyny niemieckiej ukryty
w ambulansie pocztowym

N i e s p o d z i e w a n e  o d k r y c ie  S fr a ź y  G ra n iczn e]
Przed niedawnym czasem, w 

związiku z wykryciem  na ol'brzy 
Tiiia skalę zakrojonej afery prze 
m ytu niemieckiej sacharyny do 
Polski oraz aresztowaniem  
„króla przemytników" Żmigroda 
i jego praw ej reki Sapera (zasą­
dzonych na wieloletnie wiezie­
nie), przynieśliśm y reprodukcję 
niezmiernie

ciekaw ego dokumentu, 
mianowicie um owy między je­
dną z niemieckich fabryk chemie z 
pych w Dusseldorfie w ytw arza­
jącą sacharynę a przywódcam i 
bandy przemytników tego a rty ­
kułu Żmigrodem i Saperem .

Z dokum entu tego jasno w yni­
ka. że sacharyniarze 
zobow iązali sie do w w iezienia  
w  drodze nielegalnej oraz rozpo 
wszechniania olbrzymiej Mości 
sztucznego środka słodzącego— 
sacharyny krystalicznej, w którą 
przez szereg miesiecv „zaopatry 
wali“ niemal cała Polskę, wyrzą 
dzając równocześnie 
olbrzymie szkody Skarbowi Pań 

stw a.
■ Z chwilą osadzenia obudwu 

szefów band przem ytników sa­
charyny za k ratą  powstrzym ano 
napływ sacharyny do Polski.
' Ale tylko pozornie.

W ostatnim bowiem czasie po 
.*zęłv się ukazywać w woje- 
wództwach połudnlpwwęh_P2b

RKPEK1UAR
TEA i RU POLSKIEGO

Sobota 17.2. Funia 20. u
Niedziela 18.2 ..Akademia Morska 

o godz. It.
.Niedziela 18.2 ..Załoga A sprzedane 

(dla Z w. Zawód.) o godz. 16.
Niedziela 18.2 ..Firma" o godz. 20.
Wtorek 202  .Bal Maskowy" (wy­

stęp Opery Krak.) o godz. 19.30.

RADJO
KATOWICE, Piątek 16 kite go.
7.00: „Kiedy ranne wstają z o rz e '. 

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z ptyt 
7.35: Chwilka gospodarstwa domowego 
11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa 12.05: 
Koncert zespołu salonowego. 12.30: 
.Wiadomości meteorolog. 12.33: D. c. 
koncertu ze Lwowa. 15.20: Wiadomo­
ści giełdowe, eksportowe i gospodar­
cze. 15.40: Z życia Związku Młodzieży 
Polskiej. 15.45: Kronika harcerska.
1'5.50: Muzyka (płyty) 16.40: Przegląd 
wydawnictw. 16.55: Recital śpiewaczy. 
17.20: Muzyka na dwa fortepiany.
17.50: Muzyka (płyty). 18.00: odczyt 
dla nauczycieli p. t „Szkoła dawna a 
dzisiejsza". 18.20: Muzyka lekka.
19j05: Rozmaitości, 19 10: Dr. Ateksam 
der Szczepański: „Państwo Polskie na 
terenie międzynarodowym przed laty 
15 a dz;ś“ 10.25: Feldeton z W arsza­
wy. 19 40: Wiadomości sportowe.
1943: Komunikat śniegowy. 20.00: „My­
śli -wybrane" i pogadanka muzyczna. 
20 15: Koncert symfoniczny a, Fiilharm. 
W arsz. W p-rzedwie: Felijeton „Nowo­
ści literackie". 22.40: Muzyka tamecz­
n a , z W arszawy.

ski
nowe zapasy

tego poszukiwanego zwłaszcza 
przez biedniejsze w arstw y  lu­
dności artykułu, zastępującego 
cukier. Transporty te musiały 
•przedostawać się do kraju przy 
pomocy

niezw ykle wyrafinowanego  
sposobu, bowiem organy Śląs­
kiej S traży  Granicznej za trzy ­
m yw ały na zielonej granicy nie­
wielkie ilości sacharyny, przeno 
szonej przez

drobnych przemytników. 
Ścisła kontrola ruchu granicz­

nego daw ała nikłe wynilki z cze­
go należało wnosić, że wielkie 
stosunkowo zapasy sacharyny 
przedostaw ać się musza do k ra ­
ju

zupełnie inną drogą.
Zwrócono wiec baczna uwagę 

na przybyw ające z Niemiec do 
Polski
pociągi tranzytowe oraz między 

narodowe.
Obserwacja, trw ająca kilkana­
ście dni dała wvniki bardzo mi­
zerne.

Dopiero onegdai udało się dzię 
ki niezw ykłej czujności służby 
informacyjnej Inspektoratu Okrę 
gowego S traży  Granicznej w  Ka 
towicach wpaść na 
ślady precyzyjnej roboty prze­

mytniczej.
W  pociągu m iędzynarodowym  

Berlin — Bukareszt przebiegają 
cym — jak wiadomo — przez 
Katowice dokonali w yw iadow cy 
niezwykle

drobiazgowych poszukiwań 
k tóre początkowo okazały się 
bezowocne. G dy w yw iadow cy 
mieli już opuszczać wagony po­
ciągu zwrócili uw agę na 
wóz ambulansowy (pocztowy), 
kursujący między Bytomiem a 
Lwowem. Po starannem opuka­
niu budki kond-uktorskiei natnęli 
się w yw adow cv na

św etnie ukryte schowanko  
za ruchomą, dającą się usunąć, 
ścianką tejże budki hamulcowej. 
W yjęto kilka desek stanow ią- j 
cych jakby i

podwójne dno kufra I

D rogą w yw iadu  o trzym ała  s traż  
g ran iczna  kom isarja tu  w  Szarleju  
inform acje, że w  m ieszkaniu Anny 
Lusikow ej w  B rzezinach śląskich 
(P o ln a  5) zna jdu ją  schronienie 
przem ytnicy  p rzybyw ający  przez 
zieloną g ran icę  do Polski.

N a tej podstaw ie  przeprow adzili 
s trażn icy  rew izję dom ow ą w  m ie­
szkaniu  pom ocnicy szm uglerów , 
przyczem  znaleziono i skonfiskow a

złodziejskiego i za temi deskami 
ukazały się poukładane w naj­
większym porządku

półkilowe paczki sacharyny  
krystalicznej wyrobu słynnej nie 
mieckiej I. G. Farbenindustric.

30 kg. słodkiego tow aru zaję­
to i przystąpiono do dalszych do 
chodzeń, które są

rew elacyjne, 
z uwagi jednak na dobro sp ra­
wy. wstrzym ujem y się od szcze 
gółów, które przyniesiemy nie­
bawem.

*
W  uzupełnieniu powyższej 

wiadomości dowiadujemy się na 
stępujących szczegółów : Do bud 
ki hamulczcj ambulansu poczto­
wego weszli na stacji kolejowej 
R zeszów  trzej mężczyźni, któ­
rych czatujący w yw iadow cy 
wzięli za odbiorców przem yca­
nej sacharyny. Okazało się je­
dnak, iż byli to pasażerow ie na 
gapę, Michał Szym kiewicz, Ta­
deusz Bartosik i Bronisław  Ko­
towski, k tórzy oczyw iście z 
przem ytem  nie mieli nic wspólne 
go. Oddano ich w  ręce policji.

W toku dochodzeń stw ierdzo­
no, że przem ytnikam i są funkcjo 
narjusze kolejowi obsługi pocią­
gu ekspresow ego nr. 303, kiero­
wnik pociągu niejaki K-, którego 
aresztow ano i zatrzym ano we 
Lwowie.

P rzed  kilkoma miesiącami K. 
ujęty został na gorącym  uczyn­
ku przem ycania z Niemiec zapal 
piczek.

Dalsze dochodzenia ustaliły, 
że przem yt sacharyny w ekspre­
sie odbywał się już od szeregu 
m iesięcy i jest dziełem  znanej 
szajki przem ytniczej Vogel. Ster 
ner i S-ka, posiadającej jak w ia­
domo monopol na w ym yt sacha­
ryny  z Niemiec oraz umowę z 
przedstawicielem  syndykatu sa- 
charymowego w Berlinie, W eis- 
smanem.

Spółka ta zajęła miejsce zli­
kwidowanej szajki przem ytni­
czej Żmigród i Saiper, którzy, 
jak wiadomo zostali skazani po 
4 lata więzienia, oraz idące w mi 
ljony złotych grzyw ny.

no k ilkanaście fartuchów  i ob rusów  
gum ow ych, 3 kg. M aggi w  płynie, 
1 kg. rodzynków , szkło la b o ra to ­
ryjne, 5 kg. p ła tków  kokosow ych 
zaś  ukry te w  podw órzu  2 kg. ro ­
dzynków  i pół kg. o rzechów  łu sk a ­
nych.

P rzem yt p rzekazano  urzędow i cel 
nem u w  B rzezinach śl., za ś  na Lu- 
sikow ą sporządzono  doniesienie dó 
w ładz sądow ych.

Padt na bruk
z wycieńczenia

Przechdoząc onegdai ulicą Bytom­
ską w  Król. Hucie mieszkaniec Szar- 
leja Józef Brornny (Parkowa 3) za­
słabł i upadł na bruk mieiprzyfammy.

Karetka pogotowia .przewieziono go 
do szpitala tniejskieB.i, gdzie go za­
trzymano.

Przyczyną zasłabnięcia było wy cień 
czenie z powodu marnego odżywiania, 
się

Żniwo śmierci 
na SląsKu

W edług  danych W ydz. Z drow ia 
w  czasie od 28 styczn ia do 3 lu te­
go 1934 r. zano tow ano  n a  terenie 
w ojew . ś lą sk ieg o  nas tępu jące  cho­
roby  zakaźne: D ur b rzuszny  5 (1 
śm ierte lny), płonica 11, błonica 25 
(4  śm ierte lne), k rz tusiec  5, g ruźli­
ca o tw a rta  4 (2 śm ierte lne), jag li­
ca  8.

 :::oO o :::-----------

f l i f t y t  z łodz ie j sk i
N iem a już rzeczy, k tó ra  nie przy 

da łaby  się złodziejow i, św iad czy  o 
tern kradzież  16 rusztów  do pieców 
której dopuścili się nieznani z ło ­
dzieje w  m agazynie Zw iązku R egu 
lacji R aw y w Klimzowcu koło 
Król. Huty.

R uszty  p rzed staw ia ły  w arto ść  35 
zł. ale hand larz  s ta rzyzny  nie dat 
za nie w ięcej jak  2 zł.

 ---------

Plaga  da rm oz jadów
C oraz częściej słyszy się o w y ­

padkach  w ykorzystyw an ia  ludzkiej 
ła tw ow ierności.

T ak i k lasyczny w ypadek  zdarzy! 
się onegdaj w  Bielsku. Do m iejsco ,  

i w ego ho te lu  „Im perial" przybyło, 
trzech podróżnych , k tó rzy  w ynajęli 
d w a  pokoje ho te low e. Goście udali 
się do restau rac ji hote low ej, zam ó­
wili sobie kilka dań k tó re  zakropili 
obficie trunkam i, cechy nie z a p ła ­
cili i hotel pokryjom u opuścili.

Z k a r t m eldunkow ych w ynika, iż 
byli to  rzekom o katow iczan ie : Jan  
A lbrecht, Fisze! K arszw und i M ó- 
szek W astro p .

N azw iska b rzm ią jed n ak  bardzo  
podejrzan ie tak  jak  podejrzan i s.; 
ow i trzej n iepożądan i goście hotelo  
wi.

O szalb ierstw ie  zaw iadom ił z a ­
rząd  hotelu  policję, k tó ra  w droży- 
ła  dochodzenie._____________________

|  Roszenia 0 " 0 B fi H |
CHORZY CZYTAJCIE! Kto chce od- 

zyskać zdrowie niech sie zwróci do 
mnie, osobiście lub listownie. Stawiar- 
ski. homeopata. Ochojec k. Katowic, 
ul. Wolności 38. Przyjmuje od 14— 19. 
niedz’ela 8 — 11.

W RODZIE poszukuje mieszkania 
ewent. 1 próżny pokój wprost od go­
spodarza. Zgłoszenia: Młyn Poznański,

NOWY DOM w Lublińcu. 500 m. od 
dworca kolejowego (czynsz roczny 
2.400 zł.) sprzedam zaraz za 19 tys. zt. 
Niewykluczona sprzedaż połowy domu. 
Zgłoszenia Wilhelm Mika. Lubliniec, 
Częstochowska 25.
KUPIE ROWER damski, używany ale 
w dobrym stanie. Zgł. do Administra-
cjl Nowego Czasu pod „J. R.“._______
MASZYNĘ D O  PISANIA okazjuie 
sprzeda Zakład Mechaniczny „R e­
mont", Katowice. Stawowa 3.

Strażnicy w melinie przemytników
Kobieta ukrywała towar niemiecki

AHONAMF.NT nties'ecrnie w admlnlat rad' wzgL zamiejscowy zł 2.50 zagranica rł. 5 50.

C E N Y  O O t O S Z E f l :  Cała atrooa w tekście iŁ 500, pół strony eŁ 271 I mm wiersz I lamowy opisowe cL 2.50, 
'r>e,-ivne rt l 50 reklamy 60 g t- drobne 15 groszy ea w yraz W niedziele ’ dn1 świąteczne 29 Proc drołel

k e d a z to i:  Józef Ks:aż** W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach P. K. O. Nr. 300j m Druk. -P rasa  Poiska” S .A


